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Głos niemiecki. 


Z Wrocławia piszą do Dziennika Poz- 
nańskiego: Według opowiadania pułkowni- 
ka, towarzyszącego cesarzowi Wilhelmowi 
w podróży petersburgskiej, monarcha 
doznał przyjęcia więcej niż zimnego. 
Pułkownik wspomniany, nie żądając by- 
najmniej dyskrecji, opowiadał, że sytua- 
cja była często taka naprężona, że tylko 
siepliwości i wysokiemu taktowi cesarza 
Wilhelma można było przypisać, że wy- 
jazd nie nastąpił prędzej, jak zamierza- 
no. — Podczas obiadów cesarz Wilhelm 
x największą swobodą i uprzejmością 
„payait les frais de la conversation“, pod- 
czas gdy car zaledwie usta otwierał. | 

Ale i prasa rosyjska nie kryła się i 
nie kryje z niechęcią swą do państwa 
niemieckiego. Nowoje Wremja wystąpiło, 
jak wiadomo, bezpośrednio po odjeździe 
cesarza Wilheima z Petersburga x arty- 
kułem, wyrażającym zadowolenie, że po 
bezowocnych paradach w Narwie, wojska 
rosyjskie odbędą na serjo manewry, na 
które obee oczy nie będą patrzały, co 
najwięcej oczy „naszych francuzkich przy- 
jaciół*. 

Prasa niemiecka nie pozostała dłużna 
w odpowiedzi. Mamy przedewszystkiem 
przed sobą dwa ostatnie zeszyty pisma 
„Preussische Jahrbilcher*, redagowanego 
dawniej przez Treitschkego, obecnie przez 
profesora Delbriicka. Stanowisko pisma 
tego, jak wiadomo, jest ultrapruskie i 
uchodzi za organ sfer z rsądem w ŚCi- 
słych pozostających stosunkach. | 

W jednym z artykułów w nader cierp= 
kich wyrazach omawiana jest podróż c0- 
sarza Wilhelma do Rosji, czyniąc za nią 
odpowiedzialnym jeszcze ks. Bismarcka, 
który niejako cesarza do niej nobowiązał. 
„Zbyteczną — czytamy w artykule tym — 
była grzeczność i uprzejmość ze strony nie- 
mieckiej wobeo sara, który nigdy wobec 
dworu pruskiego nie odznaczał się uprzej- 
mością | po pierwszem odwiedzeniu cesarza 
Wilhelma, zaledwie w przejeździe z Kopen- 
hagi w Berlinie kilkogodzinną zaszczycił 
go obecnością; nie mniej grzeczność ta 
zbyteczna wobec prasy, która nie prze- 
staje Z nienawiścią występować przeciw 
Niemcom“. 

Drugi artykuł poświęcony jest stosun- 
kom w nadbałtyckich prowincjach. Au- 
tor jego występuje przeciwko tym, któ- 
rzy twierdzą, że mieszkańcy tych pro- 
winoyj nie są Niemoami, lecz osjanami — 
i dlatego Niemoy nie mają obowiązku i 
powodu dla nich wyciągać kasztanów z 
ognia. Na to odpowiada pruski organ 
zdaniami, które z uwagą przeczytać po- 
winny Posener Tageblatt, National- Zig. 
a inne organa pałające ku nam nienawi- 
ścią. 

„Intlanty, oderwane od Niemiec, obcym 
swym panującym były wierne i pełniły 
wobec nich wszelkie obowiązki tak ma- 
terjalnej, jak moralnej natury. Za to je- 
dnego tylko od rządu żądały, t. j. aby 
ten szanował także z swej strony prawa 
zagwarantowane im przez układy i uro- 
czyste przyrzeczenia. Gdyby nie stali 
moono przy swych żądaniach, gdyby cię- 
gle ich nie powtarzali, z największą 
ałusznością oskarżyóby ich można 0 nę- 
dzotę i podłość charakteru — (knechtischer 
Charakter und elende Gesinnung). Tylko 
ludzie tego rodzaju charakteru, nie znają 
praw swych wobec panujących i nie walczą 
o nie. 

Mieszkańcy nadbałtyccy waiczyli i wal- 
czą o swoje słuszne prawa, chociaż te, 
przez carów ciągle są gwałcone i znie- 
ważane, a na czele praw tych jest opie- 
ka niemieckości, pod względem języka, 
prawa, administracji i kościoła. 

„Cóż więcej robić? — mówi dalej organ 
pruski. — Protest dyplomatyczny prze- 
ciw postępowaniu dziką nienawiścią prze- 
jętych panslawistów, żadnegoby nie miał 
znaczenia, i jedyne pytanie zachodzi: 
czy za uciśnionych tych braci naszych 
mamy rozpocząć Wojnę, czy nie? Wojna 
ta byłaby ogólnie europejską, nieobli- 


targu doprowadzi i ogień zapali, powin- 
niśmy wiedzieć co robić i czego żądać. 
„Posłowie polscy w parlamencie, gło- 
sując za wnioskiem wojskowym wyka- 
zali czynem, że rozumieją, co wskazuje 
wskazówka wielkiego historycznego ze- 
garu. Walka zagrzmi nietylko o oswo- 
bodzenie kolonij tych niemieckich z pod 
jarzma rosyjskiego, ale też o wskrze- 


Jeżeli zadanie pierwsze przypadnie 


dzie obowiązkiem Habsburgów. Połska 
połączona z Galicją i Odessą jako por- 
tem pod berłem członka rodziny ilabs- 
burgów, będzie prawem przedmurzem 
dla przyszłego granicznego kraju nad 
zat rygską i fińską, 

„Możemy bez obawy, głośno i otwar- 
cie to wypowiedzieć, ponieważ nikt nas 
nie może podejrzywać, byśmy dlatego 
wojnę chcieli prowokować lub nawet 
byśmy jej sobie życzyli. Moskale (die 
Moskowiten), którzy ją prowokują i któ- 
rzy jej sobie życzą, niech jasno sobie 
przedstawią, jaką stawkę rzucają do ur- 
ny wielkiej gry historji*. y 

Tyle wspomniany artykuł. Kto wie, że 
Preus. Jahrbücher s4 organem pół-urzę- 
dowym, redagowanym przez urzędowego 
historjografa Królestwa pruskiego, prof. 
Treitschke, temu jasnom będzie, jakiej 
wagi jest to odezwanie się właśnie po 
odwiedzinach cesarza Wilhelma w Rosji, 
a wiadomości podane na początku o przy- 
jęciu go na dworze cara, ilustrują to zna- 
czenie tem więcej. 


"Leatr. 


„Klub kawalerów", komedja w 3 aktach 
Michała Bałuckiego. | 


Autor, «nany tak dobrze w naszych ko- 
łach towarzyskich i cieszący się wyrobio- 
nem uznaniem w literackim świecie pol- 
skim, posiada tradycję, pełną zawsze po- 
wodzeń. Czy to jako społeczny obserwator 
w szerokiej powieści, czy malarz charakte- 
rów w noweli, czy dowcipny twórca rze- 
czy Bcenicznych, Michał Bałucki wyrobił 
gobie w Polsce kredyt niezachwiany, po- 
zyskał sympatję czyiającej i teatralnej pu- 
bliczności, słowem — xdobył, jak się to 
mówi, firmę pisarską, która na rynku li- 
teraokim ma miejsce widoczne i wielki 
zastęp zwolenników. W ruchu umysłowym 
na:zego społeczeństwa odegrał Bałucki rolę 
widoczną, częstokroć naznaczoną piętnem 
poważnem, zwłaszcza w szerszych utwo- 
rach powieściowych, gdzie autor poruszał 
palące kwestje i mówił o prądach nowszych, 
które przebiegały po organizmie duchowe- 
go życia młodego pokolenia. Tutaj odwzo- 
rowywał twórca „Młodych i starych“ s 
prawdą dążności i aspiracje świeżych pra- 
cowników na niwie społecznej, szedł śmiało 
po nieutorowanej jeszcze drodze, dla pó- 
ŹŻniejszego reswoju polskiej myśli , pracował 
z zapałem i ze skutkiem. Dziecię Krakowa 
musiało wynieść u rodzinnego gruntu czę 
ści, tutejazej glebie tylko właściwe. Bału- 
cki, chociaż należał zawsze do pisarzy, zo- 
wiących się postępowymi, nosił w sobie 
cechę czysto miejscową krakowską: był o- 
ptymistią w poglądach na życie i czyny 
człowieka. Jego twórczość, jakkolwiek lo- 
tna i natchniona nieraz, nie mogła się 
przocież oderwać dalej od widnokręgu, 
jaki widzimy z Rynku, s pod Sukiennice. 
Bałucki odczuwał troski ludzi upośledzo- 
nych i miał względem nich sympatję, lecz 
wielkich namiętności, sarkazmu, tragizmu, 
sytuacyj bez wyjścia nie dotykał, czy też 
malować nie umiał. Zdaje sio. że na pale- 
cie jogo brakło farb, któreby służyć mogły 
do stworzenia obrazu o głębi, jaką posia- 
dają dusze ludzkie. , 

Jeszcze w powieściach , dawniejszych 
zwłaszcza, spotykamy zarysy, s których 
a apodziewać się należało, że autor z ozasem 
czonych rozmiarów. Kultura całego wie-|wymodeluje dzieło pomnikowe, że wkroczy 
ku naszego zachwiaćby się mogła. —|w dziedzinę walk dncha czy walk społe 
Obliczając to niebezpieczeństwo z jednej|cznych, że pokusi się o odportretowanie 
strony, a położenie braci naszej z dru- tych wirów Życia, co pociągają w niezgłę 
gie Niemoy nie chcą wojny rozpoczy- | bioną otchłań żądz nieposkromionych. Ale 
nać, ani troszczyć się o położenie tych j merski otoczenia, spokojny prąd krakow- 
prowincyj, — Mieszkańcy ich sami uzna- jakich pragnień, ambicyjek, minjaturowość 
ją sytuację i nie żądają interwencji nie-| walk stronniczych przypominających opere- 
mieckiej. Sobie samym jedynie, biernej |tkową bitwę — cały ten małomiasteczko- 
Opozycji, Bile męczeństwa muszą zaufać, | wy materjal gliniany, odpowiedni do łepie: 
by utrzymać religjg i narodowość, która nia lecz nie do kucia, musiał wpłynąć u- 
im jest droga, i której odstąpić w żaden jemnie na talent tak duży nawet, jak talent 
sposób nie chcą. Ale tego przynajmniej. Bałuckiego. Widziy też coras spokojniej- 
mają prawo Żądać po braciach swoich ' szą powierzchnię ncznó i usposobień autora, 
w państwie niemieckiem, by, jeżeli dla który = początku rwał się i burzył, Po pa- 
nich nio nie robią , przynajmniej o nich ru komedjach głębszych, rodzić się poczy- 
nie zapominali i ich się nie wyrzekali. nają krotochwile. Wszystkie są doskonałe, 


Kraków, 
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Gdy zaciekłość panslawistyczna do za- 


l jego moralnej treści, - Dzisiaj Bałucki nie 
| choe dotykać jątrzących się ran społecznych, 


tezy płei. — Bałucki dzisiaj ze sceny do 
/ publiczności mówi: „Pragnę, abyście obecny 
Hohenzollernom, to zadanie drugie bę-| wieczór spędzili na wesołej rozrywce; nie 


szenie narodowego państwa polskiego. ! 
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wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8, rano. 
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zbudowane z zadziwiającą umiejętnością lica najwyraźniej tremy. Wypływało 
znawstwem technicszych tajemnic archite to widocznie x togo powodu, że odwyknię 
ktury sceniczuej; wszystkie zawierają w so- to już od premjery.... oryginalnej ;: a tu 
bie niewyczerpany zapas Śmiesznych poło-|na dobitkę autor był na pierwszem przed- 
żeń i dowcipów, pobudzających do szczerej |stawienin. Wczoraj jednak grano zupełnie 
wesołości — ale nie zapuszczają w duszę|dobrze. Dawno nie pamiętamy, abyśmy 
czytelnika czy widza, sondy dla zbadania |wychodzili z teatru pod tak dodatniem 
wrażeniem, ; 

Pani Wojnowska, jako Dzinrdziulińska, 
nie stawia djagnosy choroby danej klasy, | była dzielną; poczynając od charaktery 
styki zewnętrznej, a kończąc na konsekwen 
tnem przeprowadzeniu roli, artystka siwo- 
rzyła szereg scen świetnie: / ł 

Pani Siennicka w roli Ochotniekiej mia- 
ła wielkie zadanie do spełnienia. Rola ta, 
przez autora na pierwszym w sztuce poło- 
żona planie, wymaga subtelnego wykończe 
nia, obrobienia najdrobniejszych szczególów. 
Artystka musi w postać Ochoinickiej wło- 
żyć cały urok kobiecego wdzięki., kokiete: 
rji, być nadto dystysgowaną i elegaucka, 
łączyć przymioty salonowej damy z szcze- 
rością swoich zamiarów i odwagą swoich 
czynów. Pani Siennicka interpretacją swoją 
dowiodła, że pracuje nad sobą i że praca 
jest uwieńczoną skutkiem jek najpomyślniej 
Szym; gra ar.ystki miała jednem słowem 
szyk konieczay, bez którego Ochotnickiej 
pojąćby nie możua, Dykcja była równa, wyra- 
zy z ust p. Sienniokiej wychodziły jasno i zro. 
znmiale, całość gry nacech>waną była ñne- 
zją i wytwornością. To dosyć. Panna Ka 
łażyńska, jako Mania, naiwnością się nie 


mam zamiaru męczyć was psychologiczne- 
mi zagadkami charakterów, ani targać wa 
szych nerwów eytuacjami bez wyjścia, — 
jedyny mój cel jest ten, abyście przea parę 
godzin się wyśmiali, vo wam na zdrowi 
pójdzie*. 
| Śmiano się też na dwóch dotąd przed- 
stawieniach „Klubu kawalerów“; śmiano się 
od początku do końca, bo tak publiczności 
kazał... Michał Bełucki. ; 
Kawalerowie krakowscy schodzą się do 
swojego klubu, którego lokal musi się gdzieś 
na rynku lub w pobliżu jego znajdować, 
ponieważ stąd doskonale słychać hejna! z 
z wieży Marjackiej. Autor najwidoczriej od 
fotografował miejsce — a kto wie, czy i 
fimjognomje bohaterów nie s4 do rzeczywi- 
stych twarsy subliżone,|, Dość, że ci pa- 
nowie, którzy zaprzysięgli sobie nigdy się 
nie kenić, dysputują o swojem Towarzystwie, 
o wygodach i niezależności kawalerskiego | odznaczała, chociaż pewne sceny wypowie- 
stanu, jedzą i... demonstracyjnie czytają| dziane zostały s prostotą. Pp. Sobiesław, 
Czas i Nową Reformę. A -|Ruszkowski, Konopka, Solski, jako człon- 
Galerję kawalerów autor sskicował, wy- j kowie klubu kawalerów,’ byli dwistni. Pan 
raźnie nie widzimy Żądnego charakteru, | Sliwicki rolę sentymentalną kool anka Ma- 
tylko spostrzegamy niektóre szczegóły uspo-fni dźwigał z poliapontbwanci, jak 


Bobienia każdego z nich: jeden lubi przy J - 
jemności życia i wywczasowanie (literat * Wogóle prz awi wykonanie no- 
ej sztuki zapisać ' należy w nie'icznych, 
ak dotąd, plusach naszego teatru. 


godnicki), drugi celuje w bałamnoeniu, 
mu się przynajmniej zdaje, wszystkich apo 
tkanych kobiet (Motyliński), trzeci odsna- Adam Dobrowolski. 
cza się wstydliwościg nieograniczoną wzglę- 
dem niewiast (Nieśmiałowski) i t- d. In- 
nych stron swego charakteru oni nie po- 
kazują, to też nic na seenie nie robią, po- 
mimo, że karykaturaluorcią postaci śmieszą 
ustawicznie. Figura jednego x członków nad- 
zwyczajnych klubu, przyjętego wyjątkowo do 
stowarzyszenia, bo porzucił żonę, więc ser- 
wał z całym rodem niewieścim, figura Pio- 
runovicza działa inaczej, widzimy w niej 
bowiem więcej prawdy, niż w innych męs- 
kich postaciach. Chęć pojednania się Pio- 
runowicza z żonę nadaje jego osobie sym- 
patyozną cechę, czyni z męża, człowieka 
czującego, który sprawy swej nie zasypia 
i do celu dochodzi. Główna postać w sztn- 
ce pani Piorunowiczowa, podróżująca pod 
przybraaem nazwiskiem Ochotnickiej, nie 
schodzi prawie ze soeny, a mówi bez ustan- 
kn. Ona to jest owym dynamitem, który 
TOBGAĆEA twardą skałę postanowienia swo- 
lenników celibatu. Piękna, kokietująca, spry- 
tna umie wyprowadzić w pole cały sztab 
zatwardziałych amatorów kawalerstwa i zo- 
stawia ich na końcu niepocieszonych: sama 
wraca do męża, Ochotnicka w wykonaniu 
przez autora jest niedosyć zrozumiałą; isto- 
tnie, pomimo pozorów głównego motoru, 
ona nie jest sprężyną akcji, tylko jej pię- 
kność; gra tu więc ważniejszą rolę abstrak- 
cja, niż człowiek. Bądź co bądź, to co wło- 
żył w usta Ochotnickiej autor, na tle re- 
szty sytuacyj uwydatnia się dobrze, 
Najlepszą figurą jest bezwątpienia Dxziur- 
dsiulińska. Autor świetnie podpatrzył na- 
turę i nakreślił prawdziwie wierną podo- |niestrudzoną gorliwością i poświęceniem, 
biznę kojarzycielki małżeństw.  Dxiurdziu- | które nie domagając się nigdy hołdów pu- 
lińska jest w szince Bałuckiego wysoce ko-;blicznych, dążyło jedynie do chwaiy Bożej 
miczną i posiada rysy charakterystyczne i!i dobra ubogich. Mimo sędziwego wieku i 
nie dające o sobie zapominać. Sposób sza- | ciężkich ciosów , jakie sama w życiu ponio- 
chowania się jej, sposób mówienia, konce | sła, całe godziuy spędzała niejednokrotnie 
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1 * Dziś dnia 6 października obchodzi 
Kościół katolieki uroczystość św. Branona, 
wyznawcy, Urodzony w Kolonji, r. 1050, 
ze znakomitej i zamożnej rodziny. Będąc 
już profesorem filozofii w uniwsrsyiecie pa- 
ryskim, wstąpił do stanu duchownego i zo- 
stał kanonikiem i kanclerzem kościoła Re- 
meńskiego. Potem udał się na puszczę i 
po kilku latach pnustelniezego życia, zało- 
żył nowe zgromadzenie zakonników, zwa- 
nych Kartuzami, od miejsca uwanego Kar- 
tuzją, na dzikiej puszczy w djecezji Gra- 
cjanopolitańskiej (Grenoble), gdzie pier- 
wszy awój klasztor założył. Umarł r. 1101. 


Kalendarz. Dziś: św. Brunona, wysna- 
wcy ; jutro: św. Justyny, panny i męczen- 
niozki. 

Kalendarz historyczny. 6 października 
1733 roku: Eiekcja Augusta III. — 1788 
roku: Otwarcie sejmn czteroletniego w War- 
szawie. 


+ Zotja z hr. Ryszczewskich hr. Wo- 
dzicka zmarła onegdaj w majątku swoim 
Złotej, w pow, pinezowskim. Pizes długie 
lata pełniła ona obowiazki prezesowej żeń- 
skiego Tow. św. Wincentego A Paulo, z tą 
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Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz fGP centów, za naste- 
pne po % centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po © cnt. od 
wyrazu, dustym drukiem po % cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń Z5 cnt. „Nadesłane* pa 86 cut. 
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sgyły również zdarami, za co im się uzna. 
nie najsłuszniejsze należy. i 

Dr. Józəf Tretiak został przez ministr 
oświaty zatwierdzony w „charakterze prywa- 
tnego docenta literatury polskiej na Wsze- 
chnicy Jagiellońskiej. Wykłady swe ogłosi 
prawdopodobnie dr. Tretiak jeszcze w pier- 
wszem półroczu. 


P. Józef Łakociński zarządca drukarni 
„Czasu* święcił w dniu wczorajszym 25-lecie 
pracy zawodowej. W ozasie formalnej po- 
wodzi jubileuszów —  wozorajszy mający 
uczcić zapobiegliwą pracę człowieka skrom- 
nego, przywiązanego do naszego grodu i od- 
d:inego z nadzwyczajnem zamiłowaniem sztuce 
drukarskiej, był bezwątpienia jednym z po- 
dnioślejszych , bo wskazywał na to, że 
uczciwa praca jrst istotnie tą potęgą, która 
liczyć może na hołd ogólny i najłacniej 
też wszystkich połączyć. Uroczystość rozpo - 
częła się nabożeństwem w kościele OO. Ka- 
pucynów, poczem pośpieszyli uczestnicy do 
drukarni „Czasu“, gdzie w jednej z sal ña 
stąpiły gratulacje, Prawdziwą niespodzianka 
dla solenizanta było przybycie JE. ksiecia 
kardynała Dunajewskiego, który w pięknen 
przemówieniu, że sam był niegdyś cząstką 
tego zakładu, a jak przed 25 laty witał 
Łakocińskiego w początkach jego działal- 
ności, tak dziś z żywą radością patrzy mi 
rezultaty jego pracy i blogosławi mu z ca. 
łego serca. Następnie składali życzenia 
wszystkie kategorje współpracowników dru 
karni, tudzież zarządy innych drukarń kra: 
kowskich, między iunemi drukarni Zwiąsko- 
wej i drukarni Anczyca, a wreszcie liczne 
grono znajomych i przyjaciół, Po odjeżdzie 
JE. księcia kardynała, zasiedli zóbrani dc 
skromnej uczty, przy której honorowe miej. 
sce p. Łakociński wraz -se awą ro- 
dzi rwazych daniach, nastąpił liczny 
guereg toastów, które rozpoczął p. Kłobu- 


,|kowski, jako najstarszy wiekiem członek 
'|Jredakcji „Czasu“. 


Z kolei przemawiali : 
br, Dębicki, prof. Cyfrowica, p. Ignacy 
Siemiński, p. Szyjewski, p. Miildner, p. Hop- 
cas i wielu innych, a wreszcie X. Fedo- 
rowicz, przeor OO, Paulinów, wnoszga tra- 
dyeyjne „Kochajmy się*. . 

W czasie uczty Hnadeszła niezliczona ilość 
telegramów gratulacyjnych od wsaystkich 
niemal drukarń krajowych, dalej drukarni : 
„Dzien. Poznańskiego,“ „Kurjera Poznań- 
skiego,“ redakcji „Słowa“ x Warszawy, 
radcy dw. Blunmenstoka, radcy dworu Wawla- 
Louis, Alfreda Szczepańskiego u Wiednia, 
od wielu dawnych noaniów p. Łakocińskiego, 
a wreszcie od kilku wybitniejszych firm sa- 
granicznych. , 

Patent. Inżynier p. E. Uderski, zamie- 
szkały w ‘Krakowie otrzymał od rządu 
austro-węgierskiego wyłączne prawo wyra- 
bianie słomianek ogniochronnych swego po- 
mysła. Sposób przygotowywania ręcznego 
tych mat słomianych jest dość prosty i ta- 
ni, a w rezie rozpowszechnienia-go po kra- 
ju, zwłaszcza między "ludnością wiejską i 
małomiejską, może siać się w istocie bar- 
dzo zbawiennym środkiem ochronnym prze- 
ciw nawiedzającym nas tak często niestety 
klęskom pożarowym. 

W sali Towarzystwa Sztuk Pięknych 
w BSukiennicach znaleziono wczoraj 4 ku- 
pony po 25 złr. Właściciel tychże- może 
takowe odebra$ w kancelarji tegoż Towa- 
rzyst wa. à 

Reprodukcje efextowego rysunku. na tie 
fantastycznem, ołówka Piotra Stachiewicza, 
zamieszcza Tygodnik lllustrowany w osta- 
tnim numerze, i 

Akcyjne towarzystwo złożone s kilku bo- 
gatych Franousów postanowiło założyć w 
Zabierzowie pod Krakowem rzesalnię ba. 
ranów, które mają być sprowadzane u Ro- 
sji, oelem dalszej wysyłki baraniego mięsa 


pty i działanie składają się na całość bar- w najdalszych dzielnicach Krakowa, aby|do Paryża. Akcjonarjusze wnieśli już odpo- 
dzo interesującą. Widz z ciekawością śle- nieść pomoc nieszczęśliwym a wenty, urzą-| wiednie podanie do włads, które nie zgo- 
dwi zabiegi tej kobiety energicznej, samo-,dzane przez nią corocznie na rzecz Towa |dziły się na pierwoinie zamierzone otwarcie 
dzielnej i ciętej. — Marynia Mirska, dziew- rsystwa, którego była prezesową, cieszyły |rzezalni w Trzebini, wskutek czego agent 
czę naiwne, wygląda w „Klubie“ z wdzię- się uiezwykłem powodzeniem. Przy tem! Tow. zaproponował Zabierzów, jako miej- 
kiem, ale oryginalnością się nie od- dom Jej był jednym z tych, w którym go- | sców ość blisko położoną granicy, 8 więc po- 


znacza. 
_ Zbierając uwagi o najnowszej pracy Ba- tradycje w największem były poszauowa- 
łuckiego w ogólną charakterystykę, powie- niu. Cześć Jej pamięci! 
my, ;że scena nasza zyskała w „Klubie; + Marja z Eberów Rostafińska, żona 
kawalerów“ utwór lekki, nie mający pre- profesora Wsseshnioy Jagiellońskiej, smar- 
tensji do jakiejś głębszej tendencji lub spo- ła onegdaj w naszem mieście, po długiej i 
łecznego znaczenia, ale pełen szczerego ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 38. Po- 
humoru, optymizmu, życia, ruchu i werwy. grzeb odbędzie się dziś o godz. 3 popolu- 
Dla naszej mianowicie publiczności, która dniu s domu przy ul. Wolskiej |. 7. 
odnajdzie nie jeden rys w Sztuce zaeserp- | Bawi w naszem mieście p. Leopold 
nięty z natury, „Klub kawalerów“ będzie Meyet, znany literat i mecenas warszawski, 
miał na długo urok ciekawości, „Kawale- w powrocie z Zakopanego. 
rowie“ w interpretacji naszych artystów,: Dr. Józef Kallenbach, profesor frybur- 
zaslugują -na szczerą pochwałę. Naprzód skiego uniwersytein, po tygodniowym po- 
każdy był na swojem miejscu i każdy gro- bycie w naszem mieście, w dniu wozoraj- 
bił ze swojej roli, co potrafił, Artyści nasi szym opuścił Kraków, udając się s powro- 
postawili swoje role doskonale, utrzymali tem do Szwajoarji. W czasie swej bytności 
się. w jednym tonie do końca i przez to tutaj, dbały o dobro katedry polskiej na 
sprawili wrażenie. obczyźnie, wyjcdnał u Akademji umiejętno- 
Podczas sobotniego przedstawienia, spo- ści wszystkie wydawnictwa, które wcielone 
strzegliśmy pewną obawę u paru artystów; zostaną do biblioteki Uniwersytetu w Fry -] 
niektórzy wytrawni nawet mieli chwile, do- burgu. Nasze i lwowskie księgarnie pośpie- 


ścił zawsze duch czysto polski, a rodzimej datna do tego rodzaju operścyj. 


W tych 
dniach spodziewaną jest decyzja namiestni- 
etwa. A 

Sekcja ekonomiczna ucuwaliła umienić 
nazwy kilku ulio w Krakowie. I tak' ulica 
Łspińskiego (przecznica Kolejowej) otrzy- 
mać ma nazwę Niecałej, ulica wzdłuk o- 
grodu Strzeleckiego — ul. Bosackiej, wre- 
szeie ulica, wiodąca do ul. Topolowej od 
tylnej części ogrodu Strzeleckiego — ul. 
Topolowej. 

Z Zakopanego donoszą nam, że przez 
ubiegła dwa tygodnie panowała tam prse- 
śliczna aura; ciepłe dni i księżycowe noce 
pozwalały zapomnieć nielicznym juź taterni- 
kom, że kalendarzowa jesień wstąpiła w swe 
prawa. Dopiero od onegdaj powietrze w Za- 
kepanem ochłodziło się znacznie. * e 
. Pożar. W chwili oddania numeru na pra- 
sę, dowiadujemy się o wybuchłym pożarze 
przy uł. Karmelickiej w domu p. Żelechow- 
skiego. Ogień objął stajnie. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 5 października. 


Wezoraj rano odbyło się nabożeństwo w 
kościele w Miiresteg, poczem monarcho- 
wie wyjechali do Radmer przez Leoben 
i Selzthal. Dotychezasowy wynik polo- 
wania przedstawia się jak następuje: 
Cesarz Franciszek Józef zabił 6 gemz, 
cesarz Wilhelm 4, król saski 6, Ogółem 
zabito 5 sztuk grubszej zwierzyny i 32 
gemzy. 


Hotel Saski: Hr. Franciszek Wischowetz z Ro- 
snochau, hr. Karol Potocki z Mariampola, Adam 
Żuk Skarszewskiz Zagajowa, Leopold Móyet z War- 
szawy, Ferdynand Więckowski z Warszawy, Marja 
Badoux z Warszawy, Michał Podbereski z War- 
sząwy, Władysław Leppert z Warszawy, jenerało- 
wa Marja Schweder z Łomży, Marja Piotrowska g% 
Wołynia, Hieronim Wielowiejski z Radomia, Gu- 
staw Kotkowski z Bodzechowa, Marceli Banachow- 
ski z Gumnisk, Jan Pilc z Chybi, Kazimierz Le- 
bowski z Woli Przemykowskiej. 

Hotel pod Różą: T. Siarkowaki medyk, M. 
Rotmil, kupiec z Warszawy, A. Wychrowski, ku- 
iec z Warszawy, F. Antwiński z Cerekiew, A. 

obrzański, obywatel z Budnówna, J. Bielawicz, 
akademik z Wołynia, M. Suskowski z Warszawy, 
H. Denkler, obywatel z Galicji, J. Sobańska, wł. 
dóbr z Królestwa połskiego, F. Misekowski, oby- 
watel z Królestwa polskiego. 


Z Baden pod Wiedniem donoszą, że 
Schóffel zrzekł się mandatu z obwodu 
miejskiego Baden-Módling. W jego miej- 
sce partja liberalna stawia kandydaturę 
Góthego, konserwatywna Stóckla. W sobotę 
w Wiedniu na Landstrasse odbywały się 
wybory uzupełniające; znowu jednak ża. 
den z kandydatów nie otrzymał absolu- 
tnej większości. Ogółem głosowało 4934 
wyborców, absolutna większość wynosi- 
laby 2468 głosów, a tymczasem chrześci- 
jańsko-socjalistyczny ksiądz Schnabl otrzy- 
mał 2438, liberalny dr. Grilbl 2378. Wy- 
bór ściślejszy ma się odbyć dzisiaj. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 
We wtorek 7 października: Po ras tras- 


ci: Klub kawalerów, kamedja w 3 aktach 
| Michała Bałackiego. 


gł. 


pa! 
a 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“: 


Wiedeń 6 pażdziernika. Przybył 
tutaj książe Walji. 
Berlin 6 pażdziernika. 


Ostatnia poczta. 


Cesarz niemiecki i cesurz austrjacki 
polują dzisiaj w Weissenbachl na gemzy. 


„Nord- 


przyjechał. 


KURJER POLSKI, dnia 6 Października 1890 r. 


deutsche Allgemeine Zeitung“ utrzy-|ją odnośnie do polityki wewnętrznej 


muje, że podróż wiedeńska cesarza 
Wilhelma nie ma Żadnego polity- 
cznego znaczenia. Cesarz zaproszony 
był w Rohnstocku na polowanie 
przez cesarza Franciszka Józefa i 
jedynie wskutek zaproszenia tego 


Stuttgart 6 października. Kanelerz 
Caprivi przy wjeździe do Friedrichsha- 
fen powitany został przez jenerała-adju- 
tanta królewskiego, przez prezydenta mi- 
nistrów i ministra wojny. Caprivi zamie- 
szkał w „Deutsches Haus*, jako gość 
królewski i złożył prezydentowi mini- 
strów dłuższą wizytę. Dzisiaj kanelerza 
przyjmie wirtemberska para królewska i 
zaprosi go na obiad, 

Petersburg © „października. Książe 
Ludwik Napoleon, pułkownik-porucznik 
pułku dragonów, stacjonowanego w Niż- 
szym Nowogrodzie, wrócił już z urlopu. 


Lizbona 6 pażdziernika. W no- 
wym gabinecie portugalskim Sabran- 
do ma objąć tekę sprawiedliwości, 
Pedro Carvalho finanse, San Janua- 
rio marynarkę, Sousa wojuę, i Bar- 
boza roboty publiczne i oświatę. Zda- 
je się jednak, że jeszcze wszystkie 
kombinacje w rodzaju powyższym, 
są przedwczesne. Progresiści stawia- 


żądania, którym sprzeciwiają się kon- 
serwatyści. i 

Rzym 6 pażdziernika. Florencka 
mowu Crispiego ma zawierać nad- 
zwyczaj ciekawe i ważne ustępy, do- 
tyczące trójprzymierza. 

Bruksella 6 października. Rząd wło- 
ski prowadzi rokowania ze spółką bel- 
gijskich finansistów o założenie wło- 
skiego instytutu kredytowego ziemskiego. 

Luksemburg 6 pażdziernika. 
Luksemburski minister stanu, Ey- 
schen, powołany został przez księ- 
cia "Adolfa Nassauskiego do zamku 
Kónigsstein, ażeby naradzić się nad 
koniecznemi -zarządzeniami w razie 
śmierci króla holenderskiego, Wil- 
helma III. W Luksemburgu krążyła 
wczoraj pogłosza, że król już: u- 
marł. ' Istotnie, stan jego każe: się 
lada chwila lękać katastrofy. . 

Belgrad 6 października. W ko- 
łach opozycyjnych rozszerza się po- 
głoska, że różnice zdań między rzą- 
dem a Milanem zaostrzyły się i że 
lada dzień Milan zmuszony będzie 
opnścić Serbję. Ze strony urzędowej 
pogłoskom tym zaprzeczają. 

Londyn 6 października. Lordmajor 


Nr. 275, 


z - 


Londynu wyjechał wezoraj do Wiednia, 
żeby tam zwiedzić wystawę rolniczą. 
Londyn 6 października. Przed sądem 
policji karnej na Bowstreet stanął Szwaj- 
car Castjoni, obwiniony o zamordowanie 
tessyńskiego rudcy rządu Rossiego. Na 
wniosek obrońcy przerwano rozprawę na 
ośm dni. Obrońca zaznaczył mianowicie, 
że wywiąże się z tego ważna polityczna 
kwestja, bo Castjoni od 17 lat mieszka 
w Anglji i zajmuje się rzeźbiarstwem. 
Nowy-=York 6 października. No- 
wa taryfa celna nabrała już z dniem 


dzisiejszym mocy obowiązującej. 
Automatyczne łapki na szczury 
į „MYSZY - (4-10)604 


Pod taka nazwą oddała w obieg handlowy firma 
Leopolda Feltha jun. w Bernie. łapki na szczury, 
myszy domowe i polna, Łapki te cieszą się vie- 
zrównanem powodzeniem. Konstrukcją niesłycha- 
nie praktyczną, zapobiegają licznym niedogodno- 
ściom innych łapek i umożliwiają pozbycie się 
całkowite z domów natrętnych tych zwierząt. 

. Główna zaleta łapak polega na patentowanym 
samozastawiaczu. Obchodzenie się z łapką nis wy- 
maga żadnego zschudu i nie potrzeba, gdy się 
złapie jednę sztukę, zastawiać jej na nowo, a tyl- 
Eo łapka bez najmniejszego szmoru sama sie za- 
stąwi. Zaopatrzenie się w łapkę przedstawia tak 
mały koszt, że zupełnie nie zasługuje on na uwa- ` 
gę w porównaniu ze szkodami, czynionemi często 
w ciągu jednej nocy przez myszy i szczury. Što- 
sownie do poczynionych w wielu miejscowościaci 
prób, w jedną łapkę chwyta się 20—50 sztuk, 
Firma Leop. Feith jun. Berno (Morawja) rozsyła 
automatyczne łapki na szczury po cenie 2 złr. 
na myszy po I złr. 20 ot. za sztukę. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


„. Kraków, Ryn 


ej 


i pianin Bronisławy Gabryelski 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 
Nauka i wychowanie. j wycho- żonaty, bez familji, 43 Doniesienia rozmait i i i ści i smaku (17 gatunków kartofli ja- 
Akademik, Sięzak, zez. | Ekonom ita pik a e. | Kronika Bielskiego 687 | iyan: gapen ets 
z 6 0, pra 1 ne świadec 1 cje 1 jest io do sprze- | egzemplarz dobrze zachowany, z kar- wów, d kolei enj tr. 
Lekcje malarstwa na por- | skromnem wynagrodzeniem udzielać | ztąd i Ks. Poznańskiego, poszukuje Fortepian BE U aza włada” 8 e N A. a a OR kolei po cenie 1 złr 
celanie, lekeyj niemieckiego języka a w da- | dle nieprzewidzianych okoliczności za | mość: ul. Krupnieza, 19, Kraków. mość w księgarni K. Bartoszewicza. 


wchodzącego w zakres sztuki, udziela 
takża po domach, artysta-malarz. Wia- 
domość w Administracji „Kurjera*. 


Lekcyj rosyjskiego ję- 


nym razie także iunych przedmiotów. 
Bliższa wiadomość w Tow. muzycznem, 
plac Szczepański, 9 i w Redakcji 
„Kurjera Polskiego*. (4-7) 


umiarkowanem wynagrodzeniem po- 
sady. Adres: J. N. K. 100 poste re- 
stante Rzeszów. 55(9-10) 


Rządca ekonomiczny 


znajdzia w majątku ziemskim umis- 


69(2 3) 


I i jabłoni I grnszek bardzo 
Dziczki piękne do wyboru, sprze- 
daje po 1 złr. 100 sztuk 8-letnie — 
starsze po 2 złr. 100 sztuk Zarząd 


Z porcelany ` saskiej 


dziesięć par filiżanek i dzhbanuszek 

jest do sprzedania, — Wiadomość a 

p. B. Gabryelskiej. Kraków, kg 
61(6- 


Interesa handlowe. 


Udział w kopalni nafty 


w Ropiance do nabycia, Wiadomość 


udziela wykwaliiikowany na- ; ; e - ( 
zyka uczyciel, który posiada go Posady i prace. pI kk uaa sodarzy w Karwodrzy Eo, Krzysztofory. u p. J Wańkowioaa <PARAM, 
teoretycznie i praktycznie. Może tak- - mji i do kontroli należ dókiadnie dy F i dawnej konstrukcji eyjskim w Krakowie 70(2.3) 
że wykładać literaturę ro- Ni k } ie rozumiejąca po pol- arh = w liście N ra świeże wysyła w 5-cio ki- ortepian jest do sprzedania 
mvjmicą. Wiadomość w Admini- IeMKa sm potrzebną jest do | eji „Kurj Polskiezo* nod. lit: M Masło ; ch skrzy daw po cenie jak najtańszej. Wiadomość a sie do kupna lub 
stracji „Kurjera Polskiego", pod li- | dzieci. Wiadomość w Administracji | D p 00TA 50 pod Bo(3i4) owych ekrannstekachfcan- | Po Podgówzu przy. midi Kawati | 6 OSZUMIGNIZ unna lotem 
terg ©. Í. Ń . H. 59(3-3) ko za pobraniem 3 złr. BU et. Mie- KOE przy y y; F zierċżawienją re- 
„Kurjera Polskiego“: czarnla Gdów. 68(1-1) skiej (Wadowicka) Nr. 317. &6(8-?) | alnosoi z ogrodem i kilku mor 

G tka 795, z odpo" | Chłopiec 5, Peg domu. lat Patala M do $ la se- | Kart fle! stie doświadezalna i PA 5 odpowie i Eeen: 

uwernan a wiednią kwa- opiec 14—15 mający, potrze- Kawalerskie okoie do aSzyna 0 szycia ra, w ATIOTIE. kartofi w dobrach | tarzem lub bez takowego. — Listy 
lifikacją, poszukuje miejsca na wsi, | bny zaraz do handlu p. f. H. Kretsch- p JI wy- | dobrym stanie, do sprzedania za bar- | JW. Romana hr. Potockiego w Chle- | z opisem i podaniem ostatecznej ceny 
do dzieci, Wiadomość w drukarni WŁ. | mer w Krakowie. Pierwszeństwo dla | najęcia od października lub zaraz. | dzo przystępną cenę. Półwsie Zwie- | bowicach, stacja kolei Bóbrka, sprze- | pod „H. S. 4.“ w Administracji „Ku. 
L. Anczyca i Sp., pod literami J. K. | zamiejscowych. Krnpnicza 26. 58(2-3) rzynieckie nad stawem 52, parter. `| daje kartofie jadalne najlepszej jako- | rjera Polskiego“. 60(5-6) 

- am |= 


J 


Wspaniałe obrazy 


RESTAURACJĘ 


W HOTELU „POD RÓŻĄ" 


objąłem od 1 pażdziernika i zadaniem mo 
jem będzie zadowolnić Szan. Gości, jak 


mpa | lat poprzednich, licząc na łaskawe względy 
u 


| 
| 
| 


z azaącnnkiem 


811(8-20) F. Turliński. 


Kilka parcel 


gruntu ornego I klasy w kultu- 
rze, przestrzeni kilkumorgowej, z od- 
powiednią przestrzenią wybornych 
łąk, w odległości 3/, mili od Kra- 
kowa, w uroczej okolicy, nabywać 
można każdego czasu! Wiado- 
mość w „Administracji Kurjera Pol- 


skiego*. 812(2-3) 
Na placu 
przy MANN" 


Grand Cirgue Intemational 


Dziś w poniedziałek dnia 6 października b. r. 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 


Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. — Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) 
SKŁAD od złr. 1-50 do 450 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1:50 za sztukę. — Krokiety p 487. 
rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych. Ważne 
"TRZ JE:_.A.BNEIGGO | Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby dla 


z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: fajki, cygarniazki, szachy, aroaby, domino, przybory 
do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, grzebienie szyldkretowe, i wszelkie przedmioty w zakres 
tokarski woehodzące, po nader niskich cenach. 


KONCESJONOWANE BIURA 


przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 3 
BIURO WYNAJMU MLESZ. FR AIN 
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych 

Ogłamza to wynajęcia: (169 -r) 

2 pokoje kawalerskie umeblowane na I piętrze 

Pracownia malarska ul. Studencka Nr. 7. ul. Wielopole Nr. 16. d 

3—4 lub 5 pokol, przedpokój, kuchnia na I pię- |] Stanoja na piętrze ul, Sienna Nr, 4. 


trze lub parterze, mieszkanie tanie i ładne ul. | Pokój z meblami lub bez, na I pietrze, na życze- 
Szlak Nr. 194. nie może być wikt ul. Wielopole Nr. 12. ; 


Pokó] frontowy na I piętrze ul. Lubicz Nr. 22. f2 pokoje kawalerskie z meblami na I piętrze ul. 
2 pokoje kawalerskie na parterze ul. Smoleńsk | Wielopole Nr. 16. 
Nr, 20. Pokój kawalerski na parterze ul. Rajska Nr. 6. 


2 pokoje kawalerskie, kożdy z osobnem wejściem, kój, kGełni -raii Ą z 
na II piętrze, z meblami lub bez, na Żądanie |$ poko, Pio łańska Nr. (pa spiżarnia na il pię 


i z wiktem, ul. Grodzka Nr. 48. i x 
v j i i 1013 pokoje, przedpokój, k i ża na II piętrze 
okoje, przedpokój, kuchnia rpa I piętrze u = i tia Nai WA uchnia, nyża n 


Wiedeńskie 


„ję LOST» | j 


zaraz : || 
|| 


4 


kc 


BĘ SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH. ”%zwg 


z doborowym prog amem. 


Na żądanie: D]abał na zlemi czyli Wałka Gzaro- 
dziejki z piekłem 
Geny miejso : 650(29-7) 
Loża ma 4 osoby 5 złr. — Miejsce numerowane 
1 słr. — L miejsce 70 ct. — IL 40 et. — Gale- 
ja 20 ot. — Wojskowi niżej feldwebla i dzieci 
o lat 10 płacą na I. miejsca 40 ct. — IT. miej- 
ace 25 ct. -- Gnierja 16 ct. 
Dla dogodności Bzanownej Publiczności można 


790(9-7) 


Skład fortepianów, harmoni 


Glówna wygrana 50 


(24-7) 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy. 
łem w Krakowie, Rynek główny, l. 22. 


SKŁAD OBUWIA | 
własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su 
miennie zuręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., 8 damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
81(1422) Bromisław Dobrzański. 


Pozostał mały zapas. 
„ Il losów 10 ztr. 
s Glosów 5 zt. 90 ct. 


[ 


Zł! wartosci. 


| BAJER w Krakowie, ulica Grodzka 13. 


Panów Restauratorów | „Suum 


n BEZ EONECUEŁEINOJI !! 


U . . a-e ' i a 8 
Najświętszej Panny Ostrobramskiej W F A DY S ŁAWA G R A B 0 W S K | EG 0 EF Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
wydania Wilczyńskiego, | (9-2) J - E E Niech knpuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 
w wielkim formacie, są do nabycia w w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. E KZ! S. WIERUSZ-NIEMOJOW SKIEGO 
księgarni katolickiej Dra maa) — REF Lwów — Teatralna 3. „Kraków — Sukiennice 28. 
Miłkowskiego w Krakowie. | BIURO TECHNICZNE EEFI Ceny bardzo niskie. : 

Zawiadamiam Sz. P. T. Publiczność, żę | *konywuje plany, Kycia Ha m. linorna ya budowli nowych | E uF- 100 sztuk od 12 centów., "z 

| z EE Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, Przy odbiorze 5000 koszta 
BIURO OGŁ.OSZ.EIN 5'5 Ç transportu ponosi fabryka. 266(104-180) 


z dniom 1 września r. b. 
otwartą została 


przy ullcy Św. Anny Nr. 5 


KUCHNIA POLSKA 


w której dostać można o każdej porze dnia. 

tanio, Smacznych i zdrowych na maśle przy- 

rządzonych potraw, mianowicie wydawać będę 
tak w lokaina własnym jako i prywatnie 


śniadania, obiady i kolacje. 
1 Polecając się łaskawym względom Szauownej 
Publiczności, z mojej strony starać się będę 
doborem potraw, szybka i rzetelną usługą za- 
skarbić sobie zupełne Jej zaufanie. 

Z wysokim szacunkiem 


736(8-8) Józef Bielawski. 


EM TYPY R ETL 
LOUVRE 


Sukiennice, 16. , 44301892) 
Nadeszły nowości z Paryża 
„na sezon jesienny i zimowy, 
Kapelusze damskie, okrycia, Żakiety, szla- 
froczki damskie, zarzutki balowe, przo- 
dy, kamizelki «damskie, jersey fichus, 
kokardy, naszyjniki, kwiaty balowe, pió- 
ra strusie i fantazyjne, gorsety paryzkie. 
wachlarze od najtańszych do najdroż- 
szych, parasole męzkio i damskie, dzety 
o głowy. 

Najbogatsza perfumerja francuzka i an- 
gielska. Wody kolońskie, oryginalne, frau- 


dostać bilety od godz. 11—1 
godz. 6 wieczór przy 


Początek koncertu kapeli wojskowej o godzinie 614, 
przedstawienia o godz. 714 wieczór. 
Jutro: Par-torce przedstawienie. 
Z uszanowanie Dyrelojm- 


a pia i od 
anie. 


LOSY po 1 złr. 


Druk Wł L. Auozyca | Spółki, pod zarz. Jana Gadowsklego. 


jowera 


panna HT 


Ciągnienie już 15 Października. 


są do nabycia w KRAKOWIE u pp. J. AltstAdtera, Arona Eibenschiitza, Izaaka Gra- 
i Adolfa Holzera, oraz w Zarządzie Loterji Wystawowej, Wiedeń II. Rotunda. 


oaz 


cuzkie i angielskie, pudry, wody toale- 
|towe. Przyjmują sią obstalunki na su- 
TÄ i kostjumy z Paryża. ' Wysyłka na 


prowineję. Katalogi gratis. 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki; 


